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S o l i d a r n o ś ć  n a r o d o w a
Polacy cierpią na brak solidarności —  Jedną z przyczyn tego są żydzi 

—  Idea narodowa niesie z sobą poczucie solidarności narodowej
Zarzuca się zaw sze Polakom , że 

są zbyt wielkimi indywidualistam i. 
Nie b rak  im szczerego ■przywiąza­
nia do Skraju i m iłości do rodaków , 
ale jest to k ró tko trw ałe  i ogranicza 
się zw ykle do sfery  uczuć, w  dzie­
dzinę życia praktycznego nie prze­
nika.

W ielokrotnie przeciw staw iano 
zachow anie się Polaków , k tórzy  
spotykają się na  obczyźnie i gorą­
cą  serdeczność, z jaką się, ludzie 
nieznajomi, w itają  — zimnemu po­
w itaniu np. Anglików. Jeśli jednak 
przejdziem y na teren  życia codzien­
nego, to poczucie łączności słabnie 
i niknie. B rak  nam tego, co się na­
zyw a solidarnością narodow ą, tej 
szczególnej w rażliw ości, tego odru­
chu sumienia, k tó ry  zm usza nas do 
uw ażania  w ielu sp raw  za w łasne 
tylko dla tego, że dotyczą one P o ­
laków .

Poczucie solidarności w ym aga 
zarów no byśm y przyjm ow ali na 
siebie w szelki w styd , jak i w szelką 
chw ałę, k tó ra  na  Polskę pada. W y ­
m aga. byśm y k rzy w d y  w yrządzone 
Polakom  przez kogokolw iek u w a­
żali za szczególnie nas obchodzące, 
w ym aga także, byśm y Polaków  po­
pierali i starali się zapew nić im naj­
lepsze w arunki życia.

Uczm y się od w rogów . Liczni w  
W ielkopolsce Niemcy trzym ają się 
i popierają bezw zględnie. Kłócą się 
czasem  o pojęcia polityczne, ale ku­
pują tylko w niem ieckich składach, 
sprzedając gospodarstw o czy dom, 
bacznie pilnują by  sprzedać w  nie­
m ieckie ręce. Na dw orcu w  P ozna­
niu dyżuruje przedstaw icielka nie­
m ieckiej organizacji społecznej, któ­
ra  nie pozostaw i rodaczki w  k ło ­
potach. O rganizacje i stow arzysze­
n ia różnego rodzaju troskliw ie dba­
ją, by  nie pozwolić na w ynarodo­
wienie żadnego Niemca. Chęć pod­
k reślen ia  łączności z krajem , k tó re­
go czują się w ysłannikam i przeja­
w ia się naw et w  paleniu specjal­
nych  świec.

Nie pozwolą uchybić narodow i

swojemu w niczym, dumni są z k aż ­
dego jego sukcesu.

To naród, posiadający w łasne

państw o, jego solidarność i duma 
są zrozum iałe. M ają jednak tę  o- 
grom ną w artość, że są stosow ane
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w  prak tyce, wcielane w  życie.
Inaczej m a się rzecz z Rusinami, 

k tó rzy  dopiero zaczynają w y tw a­
rzać sw oje poczucie odrębności na­
rodow ej, nie bez gorliwej pom ocy 
z zew nątrz. T rzeba im jednak p rzy ­
znać. że hasło solidarności narodo­
wej przeprow adzają  bardzo skru­
pulatnie i pow ażnie zagrażają  na 
pew nych terenach  polskiemu stano­
wi posiadania.

Czy trzeba  jeszcze wspom inać
0 klasycznym  w prost przykładzie 
solidarności, jakim  są żydzi. P rz e ­
cie w ytw orzy li oni naw et specjal­
ną m oralność, jedną w  stosunku do 
swoich, a d rugą dla „gojów 11.

U nas ciągle jeszcze, -mimo ser­
decznych i gorących zapew nień, do 
w y tw orzen ia  poczucia wspólności 
w e w szystkim  co polskie bardzo 
daleko. W inić tu m ożna zarów no 
okoliczności i przeróżne, jak i cha­
rak te r narodow y, ten nasz  w ybuja­
ły  indywidualizm , ale także b a r­
dzo spry tne zabiegi żydow skie, by 
nie dopuścić do w ytw orzen ia  się 
w artości narodow ej polskiej. W ie­
dząc dobrze, że by łby  to kres ich 
grasow ania, w strzyk iw ali to litera­
turze. to  prasie, to  opinii stałe daw ­
ki liberalizmu, tego -co nazyw ano 
„postępow ym  m yśleniem 11.

Trudno o bardziej jaskraw y 
przyk ład  zaprzeczenia solidarności 
narodow ej, jak nasza na szczęście 
kończąca się „sanacja11, k tó ra  pań­
stw o polskie dała w szystkim  oby­
w atelom , a obyw atelstw em  obda­
rza ła  hojnie w szystkich naw et c y ­
ganów.

N ajw yższy czas, by  w y tw orzyć  
w  całym  narodzie tę więź m oralną
1 dźwignię zarazem , jaką jest soli­
darność. Nasze m łode i naw et naj­
m łodsze pokolenie posiada ją w w y ­
sokim  stopniu. N'ie pozwolimy, by 
opaczne w ychow anie szkolne po­
zbaw iło  nas -tej cennej rzeczy. Im 
bardziej w  społeczeństw ie będzie 
się szerzy te  idea narodow a, tym 
bardziej będzie rosło poczucie so­
lidarności, jasno z niej w ynikające.

Cena 1 0  groszy

WYCHODZI W KAŻDĄ ŚRODĘ
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Za l'(2 miesiąca wybory
Jedno z sanacyjnych pism tak  

p rzedstaw ia  widoki w yborów  do 
rady  miejskiej w  Poznaniu, k tóre 
odbędą się już za niespełna 1 i pół 
m iesiąca.

„— 20 grudnia odbędą się w y ­
b o ry  do R ady  Miejskiej w  P ozna­
niu. Bezpośrednio pierw sze po w y ­
borach w  Łodzi i pew no nie mniej 
pasjonujące w łaśn ie dzięki różni­
com, jakie m iędzy tym i m iastam i 
w ystępują. Łódź jest m iastem  ro­
botniczym . kosm opolitycznym , wiel 
kiego przem ysłu  i w reszcie  w ielkie­
go  odsetku żydów . W yniki w ybo- « 
rów  z przed lat b y ły  w  Łodzi p rz y ­
padkiem. R ozkład sił i w pływ ów  
politycznych w Łodzi jest odosob­
nionym w yjątkiem  ze w zględu na 
jej charak ter, nie pokryw ający  się 
z nastrojam i żadnego m iasta w  P o l­
sce.

Poznań  jest typow ym  ośrodkiem  
średniego bogatego m ieszczaństw a 
polskiego, uśw iadom ionego polityoz 
nie. F rekw encja  w yborów  będzie 
z pew nością nie m niejsza niż w  Ło­
dzi, choć nie będzie m iała c h a ra k ­
teru  tak zaciętej walki, k tó ra  m o­
że przynieść w  rezultacie niespo­
dziew ane w yniki. U kształtow anie 
się rad y  miejskiej jest mniej więcej 
do przew idzenia, choć niepokoi roz­
bicie praw icow ych ugrupow ań by ­
łej sanacji.

Poznań był zaw sze m iastem  en­
deckim . W  latach pom ajowych, w  
latach rządów  M arszałka dało się 
zauw ażyć  zm niejszenie w pływ ów  
endecji na korzyść BBW R. Dziś 
te w p ływ y  na  nowo o ży ły  i jest 
pewne, że spora część byłego BB. 
pójdzie znow u do w yborów  z obo­
zem narodow ym . W ybierać m ają 
60 radnych. M ożna sądzić, że naj­
mniej 2/3 m andatów  uzyska ende­
cja.

Z socjalistam i, k tó rzy  nie p rzed­
staw iają  żadnego pow ażnego w 
tam tejszych  stosunkach w pływ u, 
złączą się, tak jak w  Łodzi kom u­
niści i nieliczni żydzi. L isty  PPS- 
nie m ogą i nie liczą więcej jak na 
trz y  do pięciu m andatów . Tem bar- 
dziej, że Poznań nie m a żadnego o- 
kręgu  specjalnie robotniczego, ani 
żydow skiego.

B yłe  BB przygotow uje pięć list.
1. napraw iacze, k tó rzy  opano­

wali daw ną organizację BB., a 
prócz tego są  silnie uposadow ani w  
insty tucjach państw ow ych , bankach, 
spółdzielniach itp., z dyr. M achow ­
skim, z Sarzyńskim  i ad w. Jeszkem  
na  czele (organ „N ow y K urier").

2. D aw ne ZZZ., przekształcone 
w  „Radykalno - N arodow y Obóz 
P racy " , pos. M roza. Poznańskie Z. 
Z. Z. zerw ało  z cen tra lą  w  W arsza-

Śm ierć Kosi 
p a r l o m e m s t f i o

W czoraj zm arł b. poseł klubu 
N arodow ego w  poprzednim  Sejmie 
śp. Hipolit Godlewski. Z m arły  był 
ziem ianinem  z pow iatu  ostrow sko - 
m azow ieckiego. P raco w ał w  orga­
nizacjach rolniczych i spółdziel­
czych, otoczony szacunkiem  i zau­
faniem nie tylko ziem iaństw a, ale 
także  w łościan. Nie będąc polity­
kiem z zam iłow ania, stał tw ardo  
p rzy  narodow ych przekonaniach i 
daw ał im w y ra z  w  życiu. Obóz Na­
rodow y trac i w  nim przedstaw iciela 
dużej w artości.

wie i po oczyszczeniu się z „napra­
w iaczy" u tw orzy ło  zupełnie sam o­
istną partię.

Następnie trz y  listy  m iędzy k tó­
rym i może dojść do porozumienia, 
będą m iały za organ „Dziennik P o ­
znański".

a) Izby Rzem ieślnicze z prez. 
W ł. Zakrzew skim  i p. Sobczakiem .

b) Zw iązek P ow stańców  (sen. 
G łow acki i kpt. Liczbiński).

c) O rganizacja pod nazw ą „M ło­
dej Inteligencji" z jej tw órcą  dr. Ko­
pińskim.

Niemcy przygotow ują sw oją li­
stę, k tó ra  z pew nością nie odegra 
żadnej roli."

Głos ten m ożnaby było uznać 
za zupełnie trafny, gdyby nie pe­
w na nieścisłość w  w yw odach. R ze­
czą bowiem  jasną dla każdego u- 
w ażnego obserw ato ra  jest, że w  
Poznaniu w  w yborach  po za S tron­
nictw em  N arodow ym , kto wie czy 
naw et nie resz tę  m andatów  o trzy ­
m ają w yłącznie komuniści idący 
pod szyldem  P . P . S-u.

W y sta rczy  posłuchać tego, co 
się mówi na przedm ieściach, w  ba­
rakach  dla bezrobotnych, na robo­
tach Funduszu P racy . „P recz  . . .

Ścisła w spółpraca M oskw y i ko- 
m internu z kom unistam i hiszpański­
mi, doczekała  się ostatnio urzędo­
w ych potw ierdzeń.

O prócz olbrzym ich funduszów 
pieniężnych i m ateria łów  w ojen­
nych  bolszew icy  dostarczyli o sta t­
nio hiszpańskiej żydo-kom unie kil­
kudziesięciu w ybitnych  w ojsko­
w ych, m ających k ierow ać akcją 
p rzeciw  wojskom  narodow ym .

I tak  na  froncie Sam osierra  i 
G uadarram a dow ództw o w ojsk ko ­
m unistycznych spoczyw a od dłuż­
szego czasu  w  rękach  generała, m ó­
w iącego ty lko po rosy jsku  i w yda­
jącego rozkazy  za pośrednictw em

Znamienne
W  tych dniach została  skonfi­

skow ana z polecenia w ładz adm ini­
stracy jnych  w  W arszaw ie  świeżo 
w ydrukow ana książka B olesław a 
Chełm ińskiego p. t. „M asoneria w  
Polsce w spółczesnej". O bszerna ta  
książka liczy 221 stron.

U kazanie się książki na  tem at 
niezm iernie aktualny, bo dotyczący  
m asonerii w  Polsce współczesnej, 
w yw ołało  wielkie zainteresow anie 
w  kołach  politycznych, dziennikar­
skich i tow arzyskich  stolicy. W ra ­
żenie zaś spotęgow ał fak t niemal 
natychm iastow ej konfiskaty.

Jest rzeczą  uderzającą, iż w  
ciągu ostatn iego roku  ulega konfi­
skacie trzecia  w iększa p raca  na  te ­
m aty  m asonerii.

Dnia 28. 10. rano o godz. 8,30 
po długich cierpieniach zm arł współ 
redak to r „K uriera Poznańskiego", 
długoletni p rezes S yndykatu  Dzien­
nikarzy  W ielkopolskich, Bohdan Ja- 
rochow ski. B ył człow iekiem  w iel­
kiej energii, n iespożytej p racy  i od­
w agi obyw atelskiej. P oza  p racą

p r e c z . . :  p recz!"  „Burżujów  zago- 
nim do roboty . Niech żyje Poznań 
ludow y".

A kom unistyczne ulotki m asam i 
i w szędzie rozrzucane piszą: „W y ­
b ory  do poznańskiej rady  miejskiej 
w yznaczone 20 grudnia, będą zw y ­
cięstw em  m as pracujących, bo ca­
ły  pracujący Poznań pójdzie w  je­
dnolitym froncie przeciw  faszyzm o­
wi endeckiemu. Ludu pracujący Po­
znania organizuj, cementuj front lu­
dow y wszystkich antyfaszystow - 
ców “.

W alka w yborcza w  Poznaniu 
rozegra  się w yłącznie pom iędzy 
S tronnictw em  N arodow ym  a komu­
ną. W szelkie grupki sanacyjne bę­
dą ty lko  pom ocą dla kom unistycz­
nego działania nie uzyskując nic 
dla siebie.

M ieszkańcy Poznania m uszą so­
bie dobrze zdać z tego spraw ę, czy  
chcą mieć narodow ą reprezentację, 
c z y  też czerw onych  w ładców . 
W szelkie jednak dane w skazują na 
to, że z walki w yjdzie zw ycięsko 
Stronnictw o N arodow e, k tóre nie 
dopuści nigdy, by narodow y P o ­
znań sta ł się „ludow ym ".

sekretark i, m łodej Rosjanki., w łada­
jącej językiem  hiszpańskim.

K ierow nictw o zaś obrony M a­
drytu . dotychczasow ej stolicy rzą ­
du bolszew ickiego, objął ostatnio 
generał G orew , do tychczasow y a t­
tache w ojskow y p rzy  am basadzie 
sow ieckiej w  M adrycie.

P rem ier bolszew ików  hiszpań­
skich. Largo Caballero, p rzedsta­
w iając gen. G orew a w  głównej 
kw aterze  w ojsk „rządow ych" o- 
św iadczył, że m iędzy M adrytem  a 
M oskw ą istnieje -nie tylko jedność 
poglądów, ale i b ra te rs tw o  broni.

(j- pat.)

konfiskaty
W  sierpniu 1935 r. skonfiskow a­

no w  W arszaw ie  książkę S. Kowal­
skiego p. t. „Żydzi chrzczeni".

W  m aju br. uległa konfiskacie 
głośna książka Jędrzeja  G iertycha 
p. t. „Tragizm  losów  Polski".

Książki pow yższe oparte  by ły  
na z n a n y c h .' nieskonfiskow anych 
m ateria łach  źródłow ych m. in. dr. 
K- M. M oraw skiego.

W  spraw ach pow yższych  kon­
fiskat by łoby  pożądane publiczne 
w yjaśnienie kw estii m asonerii na 
rozpraw ach  sądow ych.

Zobaczym y, czy  au to rzy  docze­
kają się procesów  i jak ewentualnie 
zostaną sform ułow ane ak ty  oskar­
żenia.

dziennikarską i zaw odow ą brał 
czynny udział w  pracach sam orzą­
dow ych, a  w  ostatniej radzie miej­
skiej stał na  czele Klubu N arodow e­
go. Z ażyw ał dużego szacunku, na­
w et u przeciw ników , dzięki zale­
tom charak teru  i wielkiej praw ości.

|Za kratą.
Kot. fcoi. M elchior i  GreegorE Wn-o- 

nonnsejr, Raąaa i Gąsowiski, a iresakw am  
np# m-arsau n a  K obylanki w dniu p a­
m iętn ych  w yborów  8 w rześn ia  rab. -r. 
do Sejm *.

K ol. kol. Najpoleon S iem aszko, Z w ie  
raewl-ca i O górek skaaami -wyrokiem  
Sądu Okir. w  Łodzi w d-niu 6 k w ietn ia  
1936 r. kaśdy  n a  4 la ta  w ięzien ia .

Kol. A dam  D-oboisizyński w raz % 41 
| ko legam i aresarto-wany d n ia  30 czerw ca 
11936 r. po M yślenicach.

Kol. k»L L uba, Jawo-roiwksi, R u t­
kow ski, S trza łk a , K lim aszew ski, -Sle- 
ctei-ewiski i Swaliraa, aresEto-waini w 

[•wiązkiu z za jśc iam i przeciwżydowislki- 
j m i w Zam brow ie.

Kol.- Romain S-obczak, aresztow any 
w K-o-le dn ia  21 w rześn ia  br.

Kol. kol. J a n  Ko-per i K azim ierz  
P e rliń sk i, a resz to w an i w -nocy :na 7 p a ­
ździern ika  1936 r, w R ad o m sk a  za z a j­
ście a • żydem.

K ol. kol. Sadzik W ładysław  oraz 
jego 88 le tn i -ojciec S adzik  Wal-en-ty, 
Mozalewsiki A ntoni, C yp lińsk i Z yg­
m unt, Łyczko R om an, Skro-d-zki S te ­
fan , Hinciiiigero-wa Cizosła-w-a, Pralarski 
C iesielsk i i Ter-akoiwski iz Sosni-owca, 
o raz  z D ąbrow y Gó-rniczej kol. T ade­
usz Sobolewski, członek Z arządu  O kr. 
S. N. w Z agłębiu, a resz tow an i 9 paź­
d z ie rn ik a  1936 r. -z n ieznanego  pow odu.

I  Prezydent Łodzi
W ładze party jne P P S . w  Łodzi 

S w  obecności p rzedstaw iciela  CKW. 
i  z W arszaw y  zatw ierdziły  kandy- 
i  datu rę  p. N orberta  Barlickiego na 
fi stanow isko prezyden ta  m iasta Ło- 
I  dzi. N. Barlicki od niedaw nego cza­ił su w ydaje „Dziennik Popularny", 

popierany przez kapitał żydow ski.

Aresztowanie Meurrasa
W  tych dniach aresztow ano w e 

Francji i osadzono na S m iesięcy w  
więzieniu Karola M aurrasa.

Karol M aurras, 70-letni starzec, 
jest w e Francji człow iekiem  nie­
zm iernie popularnym . Od szeregu 
la t jest on naczelnym  redaktorem  
praw icow ego dziennika narodow ­
ców  francuskich „A-ction Franęaise" 
i p rzyw ódcą rojalistów .

A resztow anie więc jego św iad­
czy o słabości polityki fro-ntu ludo­
wego, k tó ry  chce unieszkodliw iać 
przeciw ników  p o 1 i t yc zm y  ch .

Zgon
Ignacego MszifisMego

W  sanatorium  w  B ystrej, na 
Śląsku, gdzie od 6-ciu lat p rzeby­
w ał na  kuracji zm arł w sobotę, 30 
bm. nad ranem  Iignacy D aszyński, 
w ódz socjalizmu polskiego, by ły  
prem ier rządu lubelskiego, b y ły  w i­
ceprem ier rządu obrony narodow ej 
w  roku 1920 i m arszałek  Sejmu w 
roku 1928.

W  niedziele minioną P P S . u rzą­
dziła w  Krakowie w ielką m anifesta­
cję na  Jego cześć z powodu 70-tej 
rocznicy urodzin.

8 : 4
Na osiem num erów  „Polski Na­

rodow ej", cz te ry  uległy konfiska­
cie. W ynik rem isow y m iał miejsce 
jedynie p rzy  pierw szym  num erze, 
k tó ry  już od pierw szej chwili ist­
nienia pisma został zajęty.

Kto pomogą komunie ® Hiszpanii

&

S. p. Bohdan JarochowsKi

Zorganizowany, zwarty, jednolity naród
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Pouczające pięćdziesięciolecie
Malo jest, dla dzisiejszego poko­

lenia polskiego, rów nie pouczają­
cych w  naszych dziejach p rzy k ła ­
dów. jak pięćdziesięciolecie 1230— 
1280, w ciągu k tórego  zakon k rzy ­
żacki zdobył dla Niemiec dzisiejsze 
P ru sy  W schodnie i posunął niem­
czyznę daleko na północny w schód 
nad Bałtykiem ... w  przyjaźni z P o l­
ską.

Początk i b y ły  sielankowe. W 
1226 roku przybyli nad dolną W i­
słę tylko dw aj bracia zakonni ze 
szczupłym  oddziałem  knechtów , dla 
k tórych  Iks. Konrad m azow iecki 
zbudow ał na lew ym  brzegu W isły, 
mniej więcej vis a vis Torunia, za­
m eczek, zw any Vogelsang. W ro­
ku 1230, gdy p rzybyw a tam  H er­
mann Balk, jako p ierw szy  m istrz 
krajow y, braci zakonnych jest za­
ledwie sześciu z odpowiednim  o r ­
szakiem  knechtów . T rzeba pomóc 
biedakom . W ięc ks. Konrad buduje 
im n ow y  potężny zamek, ale już po 
praw ej stronie W isły  vis a vis dzi­
siejsze? N ieszaw y i pom aga im jed­
nocześnie opanow ać ziemię cheł­
mińską, na k tórej w  1232 r. K rzy­
żacy  w znoszą sw ój p ierw szy  za­
m ek — tw ierdzę w  okolicy dzisiej­
szego Starogardu.

Ale K rzyżaków  W isła ciągnie 
ku morzu. Już w  1233 r. buduje 
H erm an Balk zam ek w  okolicy 
Kw idzynia i prosi o posiłki na  zdo­
bycie dostępu do m orza. Na tę w y­
praw ę przeciw ko poganom  ciągną: 
Konrad m azow iecki, H enryk B ro­
da ty  ze Śląska, Św iatopełk  z P o ­
morza, W ładysław  Odonicz z W iel­
kopolski. k tó ry  pom agając K rzyża­
kom usadowił się na  p raw ym  b rze ­
gu W isły.

W szystko poszło jak z płatka.
W  1234 roku pow stają : po tęż­

ny zam ek R adzyń, osady miejskie 
Toruń i Chełm no, a w  1237 r. już 
naw et zam ek w  Elblągu. Książęta 
polscy pomogli skutecznie.

P ie rw szy  zorientow ał się w  za­
m iarach K rzyżaków  ks. Św iatopełk 
pom orski i w  1242 r. w szczął z n i­
mi w alkę. W alka ta  trw a ła  do 1248 
roku i zakończyła się porażką 
Św iatopełka, k tó ry  musiał odstąpić 
K rzyżakom  swe posiadłości po pra 
wej stronie W isły. K rzyżacy  pobili 
Św iatopełka dzięki pom ocy Pola­
kó w : K onrada m azow ieckiego, je­
go syna Kazimierza, ks. kujaw skie­
go, oraz B olesław a Pobożnego, ks. 
w ielkopolskiego.

U sadow iw szy się nad B a łty ­
kiem, K rzyżacy podstępem  zdoby­
w ają  ujście Niemna, gdzie w latach 
1252— 1254 w znoszą zam ek Memel- 
burg, jako zaw iązek dzisiejszej Kłaj 
pedy, potem opanow ują Sambię, 
słynną z pokładów  bursztynu, a w  
1255 r. u ujścia P reg o ły  zakłada­
ją Królewiec. W  tych w szystkich 
przedsięw zięciach korzystają  z po­
m ocy polskiej.

Rok jednak 1260 rozpoczyna 
k ry tyczną ere dla K rzyżaków , erę, 
k tó ra  niew ątpliw ie skończyłaby się 
dla nich katastrofalnie, gdyby nie 
głupota książąt polskich. M ianowi­
cie w  roku  tym  w ybuchło przeciw ­
ko Krzyżakom  wielkie pow stanie 
P rusów , w spom aganych przez Ja- 
dźw ingów  pod w odzą mężnego Skn 
m anda. Pow stanie  to 'trw a ło  do r. 
1274. W  początkow ej iswej fazie 
było ono pom yślne dla P rusów , 
k tó rzy  w yparli K rzyżaków  ze 
sw ych tery to riów  aż do ziemi cheł­

mińskiej. B itym  K rzyżakom  (przy­
szli jednak z pom ocą Polacy i różni 
rycerze  krzyżow i z Niemiec, dzięki 
k tó rym  też w  1274 roku złam ano o- 
statecznie opór P rusów , a w na­
stępnych latach do 1280 roku upo­
rano się także z ich sprzym ierzeń­
cami Jadźw ingam i.

Od roku 1280 granice P rus 
W schodnich, jako państw a zakonu 
krzyżackiego  są ustalone. Odtąd 
też zaczyna się napór K rzyżaków  
na ziemie ściśle polskie: Pom orze, 
W ielkopolskę, Kujawy, M azow sze 
oraz na Litw ę.

Przypom inając te  dzieje pow ta­
rzam  raz jeszcze z naciskiem : w szy  
stko rozpoczęło się sielanka, a za­
kończyło tragedią. I dziś nasza 
przyjaźń z Niemcami rozpoczęła się 
sielanką. B aczm y więc, by nie za­
kończyła się ona dla nas, jak kie­
dyś . . .  tragedią! , . .

Wojciech Dunin.

Polakom ubywa ziemi
Z W ileńszczyzny i z Małopolski 

W schodniej nadchodzą poprostu 
p rzerażające wiadomości. Ziemia 
polska przechodzi w Polsce w ręce 
żydów  i Ukraińców .

W  jednej z korespondencji czy ­
tam y:

,,40 000 ha ziemi jest dziś na W i­
leńszczyźnie po 16 latach wcielenia 
do Polski, a po 10-ciu rządów  „sa­
nacyjnych" w  rękach  żydow skich.

M ało tego. Chciw a a konsek­
w entna ręka sięgnęła po nasze prze 
piękne jeziora w pow. święciań- 
skim, zabierając 8 jezior t. zw. du- 
bickich w  sw e posiadanie.

W  tym  pięknym  okresie „rado­
snej tw órczości11 od r. 1927 do 1936 
r., w edług zebranych  danych, 15 
procent nieruchom ości i w iększych

posiadłości ziemskich, przeszło na 
W ileńszczyźnie w  obce ręce — Li­
tw inów  i żydów , przew ażnie tych 
ostatnich.

A jak w yglądają te gospodar- 
.stw a żydow skie.

W iększe obiekty ziemskie, za­
kupione przez bogatych żydów, są 
przeznaczone już z, góry  na speku­
lację. To też prow adzi się w  nich 
rabunkow ą gospodarkę, w yciska­
jąc z ziemi w szystkie soki, w y ja ła ­
wiając doszczętnie grunta i trze ­
biąc lasy11.

Podobnie rzecz przedstaw ia się 
w  w ojew ództw ie tarnopolskim , 
lwowskim  i stanisław ow skim . U sta­
nie to w ów czas, gdy do głosu w 
państw ie dojdą narodow cy.

Skandaliczne stosunki
Paszkw il niejakiego Tadeusza 

O kszy p. n. „Endecja bez m aski11, 
doczekał się ostatnio nielada za ­
szczytu. Oto s ta ro s tw o ' pow iatow e 
w Turku rozsy ła  broszurę tę, a ta ­
kującą w  oszczerczy  i bezprzyk ła­
dny sposób Obóz N arodow y, do za­
rządów  w szystkich  organizacyj.

Do b roszury  tej załącza s ta ro ­

stw o pismo, zalecające rozpow ­
szechnianie jej w śród członków  da­
nego stow arzyszenia. P ism o to za ­
opatrzone jest podpisem starosty .

Oto. czem  po 10 latach sanacy j­
nej gospodarki, zajm ują się s ta ro ­
stow ie! Jak gdyby nic w ażniejsze­
go do roboty  nie mieli.

Głosy... i echa
D o jrza ł do ... o b rzezan ia

W  64 num erze żydow skiego ty ­
godnika „Nasza Opinia11 um ieszczo­
no list „młodego poety  polskiego 
Antoniego G ronow icza, słuch. fil. 
bezpośredniego św iadka zajść na 
uniw ersytecie J. K„ opisujący ten­
dencyjnie przebieg m anifestacji 
przeciw żydow skiej na u n iw ersy te ­
cie lwowskim. Poniew aż ty tu ł tego 
listu brzm i: „K rw aw y repo rtaż11, — 
w ięc:

„ Z a la n i  Ikirtwią c h ło p c y  (ż y d z i p rizyp . 
ault.) rasEitlk.aani s i t ,  ja |k  w  oibłąlkamiu, 
w y r y w a ł  i  s ię  a  -b andyck ieg io  p ie r ś c ie -  
ini-a, leciz a n i  s ło w a  p ro te s t® , ami — 
p r o ś b y  n i e  p a d ły  z ic h  u s t ,  -tyllkio c z e r ­
w o n a  jajk m o j a  — j a k  w-saystlk.iic-h i n ­
n y c h  lu d z i  — k irew  b r y z g a ła ,  b u lg o ­
t a ł a  z -g a rd ła  — % iu& ku — iz u s t  — k  

-rami. . . “

Czytelnik „Opinii11 po p rzeczy­
taniu tego opisu jest pewien, że 
„padło11 co najm niej kilkaset tru ­
pów żydow skich, k tó rych  taki brak 
daje się odczuć w prosektoriach. 
Tym czasem  jedyną ofiarą i to ze 
strony  polskiej, był zab ity  przez ży ­
dów, przed kilku laty  śp. G rotkow - 
ski.

Żeby jednak nie mieć żadnych 
w ątpliw ości co do osoby „młodego 
poety polskiego11 zacytujem y jego 
dalsze w ynurzenia zw iązane z w ra ­
żeniami odniesionymi w  kościele.

„Gtrzimią -o rgan  y , ;w p o k ło n a c h  p ła -  
isjzieizą s ię  k o b ie ty ;  g-drzie n ie g d z ie  -w ier­
c i  s ię , eth-oć -w s t o p i e n i  u , -z g ra b n a  p o ­
s ta ć  -sitndenjta z  delk-lem w  -ręku. M o d lą  
s i ę  iza t e r a z ,  o  p rzy lsz ło ść  a  ezas-em  aa  
p rz e s z ło ść . B ła g a i ją  B o g a , k a p t u j ą  g o  
d la  s ie b ie .

D o  te g o  jetsizicize rofc -rociam-e p o b o ż ­
n e  -w ęd ró w k i do  iCizętsodbo-wy, S k ą d  t a  
le p s z a  cz ę ść  p o ik iu tu jące j m ło d z ie ż y  
w r a c a  iz ró ż n y m i t r o f e a m i ,  w. fo r m ie  
s z y łd ó w  i 'w łoisów — — w s z y s tk o  -zdo­
b y te  w  dzietlmej ,-walce, a „ n a je ź d ź c a ­
m i" .

C ic h n ie  ś p ie w ; m i lk n ą  o r g a n y .  -Na 
am lhonę  w c h o d z i k -siądz. N a jp ie r w  k i l ­
k a  p a c ie r z y  -za m o r d o w a n y c h  k s ię ż y  
k a to l ic k i c h  -w R o s j i  S o w ie c k ie j ,  -w 
-Meklsykiu i, o b e c n ie  w  H is z p a n i i .

S łu c h a m 1, s łu c h a m . — A  z a  m n ie  — 
n ic ? “.

Panie Antoni G ronow icz! Pan  
jako owo winne gronko dojrzały  
jest ale do . . .  obrzezania. A kiedy 
stanie się to po rów nie „krw aw ym  
reportażu11 nie będzie pan potrzebo­
w ał trapić się ani kościołem , ani 
polską -młodzieżą akadem icką.

Sprawa robotnicza, 
a Obóz Narodowy.

7) (Ciąg dalszy)
Czyż to nie przekonuje nas jasno, że „front 

ludow y11 to front w  służbie żydów ? W  „froncie 
ludow ym " jest miejsce dla w szystkich, jedynie 
nie. m a m iejsca dla tych, k tórzy  chcą w alczyć z 
planami żydow skim i opanow ania całego św iata. 
A jak w ygląda „front ludow y11 w P o lsce?  Nie 
inaczej jak we Francji. W Polsce „front ludo­
w y 11 skupia w szystkich  tych, k tó rzy  nie godzą 
się na walkę z żydow skim i zam iaram i w znie­
cenia w  świe-cie rew olucji kom unistycznej, któ- 
raby  żydom  oddała  w ładzę nad biednym i n a ro ­
dami nie żydowskim i, podobnie jak to już dzisiaj 
jest w  Rosji sowieckiej, gdzie 90 procent w y ż­
szych urzędników  i kierow ników  bolszewickich 
są żydam i! Oni tam już rządzą i tak chcą rzą ­
dzić nad całym  św iatem . Dziś uciskają biedny 
naród rosyjski, jutro będą chcieli uciskać cały

ś w ia t!
T eraz w  Polsce za pieniądze sowieckie klei 

się „front ludow y11. Oczyw iście jako pierwsi 
przystąpili socjaliści, dalej rzecz jasna żydzi ja­
ko przew ódcy, w reszcie część ludow ców  z daw ­
nego „W yzw olenia11. Ci w szyscy  tw orzą  w Pol­
sce front, k tó ry  ma przygotow ać zwycięstwo- 
żydokom unie! Zdecydow ano się w ystąpić pod 
firmą socjalizmu, by móc zupełnie legalnie dzia­
łać. W  ten sposób w szyscy  ci, co przystąpili do 
„frontu ludowego11, poddali się pod bezpośrednie 
d y rek ty w y  żydo-kom uny m oskiewskiej, są oni 
więc w szyscy  pachołkam i i w ykonaw cam i woli 
żydów !

„FRONT LUDOWY ZWYCIĘŻA/**
P rzypuśćm y teraz, że front Indowy zw ycię­

ży! Stanic się w Polsce to, co się stało w Rosji. 
Żydy obejmą w szystkie stanow iska, fabryki za­
m iast robotnikom  oddadzą państw u, bo tak jest 
w Rosji obecnie, a robotnik będzie -nadal praco­
w ał w  fabryce, a nad nim będzie czuw ał dozor­
ca żyd! A co się stanie z tymi, k tó rzy  nie będą 
chcieli iść w edług zachcianek żydokom uny. Od­
powiedź jasna. Stanic się to samo, co się stało 
w Rosji, to znaczy zostaną rozstrzelani jako

kontrrew olucjoniści, A któż to został rozstrze­
lany w Rosji. P rzecież to byli socjaliści, k tórzy  
w alczyli z caratem ! Polskich socjalistów  idą­
cych  na pasku żydów  widocznie też skóra  św ie­
rzbi. W łaściw ie, gdyby narodow cy chcieli się 
m ścić na sługusach żydów  socjalistach, należa­
łoby dążyć do zw ycięstw a „frontu ludow ego1*, 
bo w tedy by się doczekali czasu, kiedyby róż­
nych „ tow arzyszy11 na wzór tego, jak to się w  Mo 
skwie dzieje, rozstrzeliw ano. W  ten sposób by 
się może niejednem u tumanionemu polskiemu so­
cjaliście oczy otw orzyły .

B yłoby to  oczyw iście zapóźn-o, ale polskie 
przysłow ie mówi, że lepiej późno aniżeli nigdy. P . 
Czapiński z „Robotnika11 powinien już w łaściw ie 
dzasiaj w ybrać, czy woli cało i nietknięty sie­
dz ieć /oczyw iśc ie  spokojnie po zw ycięstw ie -na­
rodow ców , czy też woli zasm akow ać kulki 
żydokom unistycznej. G dyby k iedyś takie p y ta ­
nie postaw iono Trockiem u, by łby  się śmiał, a 
dziś?  — Prośić m usiał burżuazyjną Norwegię 
o gościnę przed „rajem 11 bolszewickim ! A p rze­
cież m iędzy tow arzyszem  Czapińskim  a Trockim  
chyba naw et nie ma porów nania!

(C. d. n.)

jest podstawą siły i dobrobytu państwa
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Rozmowa z ludowcem
Ludow iec: A co słychać z W i- J 

tosem, Hallerem  i P aderew sk im ? _ 
Dlaczego S tr. Nar. w alczy z nimi 
i nie chce zgody?

N arodow iec: W alki nikt z nimi 
nie prow adzi, choćby dlatego, że 
ich w Polsce, prócz Hallera, nie 
ma. W  swoim  czasie 'każdy z nich 
robił d la  Polski to, co mógł i tego 
co zrobili, m y im nie odbieram y, ani 
nie chcem y odbierać. Po wojnie w 
Polsce politycznie wiele nie zrobili. 

O rganizacji w  kraju nie mają. przez 
to żadnej walki z żydam i i sanacją 
nie prow adzą, a chętnie by się na- j 
rzucali na w odzów  czy  doradców  
nam. k tó rzy  sami tę walkę oddaw- 
na i skutecznie prow adzim y. Jeśli 
chcą z nam i zgody, to niech się do 
nas przy łączą, albo w stępując w 
nasze szeregi, albo w alcząc obok 
nas o  te same cele i tymi samymi 
co m y sposobami.

Ludow iec: Co Stronnictw o Na­
rodow e zrobiło i robi dobrego w 

, P o lsce?
N arodow iec: Zrobiło wiele.
Zw alczało i zw alcza szkodliwą 

dla Polski sanację. W  dziedzinie po­
litycznej, czuw ając stale w obronie 
całości p raw  narodu polskiego, — 
przeciw staw iało  się zgubnym  dla 
Polski pom ysłom  sanacyjnym  w  
dziedzinie polityki zagranicznej, go­
spodarczej itp. Na każdym  kroku 
w ykryw ało  nadużycia i św iństw a 
sanacyjne.

Postaw iło  i w ykazało  niebezpie­
czeństw o żydow skie dla Polski, a 
przez w alkę z żydam i pokazało 
w szystkim , kto chce Polsce, a k to  
żydom  służyć. Zw alczając gospo­
darczo żydów  przez akcję bojkoto­
wą, dało odebrany  żydom  chleb w 
rękę tysiącom  głodujących rodzin 
polskich. U tw orzyw szy  w  swojej 
organizacji w ydzia ły  gospodarcze, 
idzie przez ich pracę głodującej m a­
sie Polaków  z koleżeńską nauką i 
skuteczną pomocą. Nauczyło P o la ­
ków  i uczy. jak zw alczyć żyda. Nie 
słow am i i obietnicam i, ale pracą i 
czynem  pokazało, że ono jedno po­
trafi usunąć z Polski żydów , dać 
chleb w  Polsce tylko Polakom, od- 
żydzić m iasta i skutecznie rozw ią­
zać zagadnienie przeludnionej wsi 
polskiej.

Sw oją pracą i ofiarnością o tw o­
rzyło ludziom oczy i rozjaśniło lu­
dziom w głow ach, pokazując, jak 
byli dotychczas oszukiw ani przez 
„nibyto“ stronnictw a robotnicze, 
czy  ludowe, w  gruncie rzeczy  kom ­
binatorów  politycznych, żerujących 
na m asach chłopskich i robotni­
czych, bo szukających swojej oso­
bistej kariery  politycznej.

W  w yborczej w alce o sam orzą­
dy pokazało wsi i m iastu praw dzi­
we oblicze sanacji, jej łączność z 
żydami, m asonerią, komuną i inną 
m iędzynarodow ą hołotą, pracującą 
dla interesu żydow skiego.

W zm agało i w zm aga siły armii 
naszej przez budzenie czujności, bu­
dzenie i u trw alenie ducha narodo­
wego, ducha walki i tężyzny  m o­
ralnej i fizycznej, oraz przez żąda­
nie usunięcia żydów  z w ojska i 
wszelkich stanow isk z obronnością 
kraju zw iązanych.

S tw orzyło  jasną i zdrow ą m yśl 
polityczną polską, której wieki ca­
łe nie mieliśmy. W skazuje ona na­
rodow i polskiemu o co ma w alczyć 
i jak tę w alkę prow adzić, w yraźną  
i jasną drogę, po której m a iść, a 
więc jak zbudow ać ustrój polity­
czny, gospodarczy i m oralny, abyś­
m y byli mocni i zw arci politycznie, 
przez spraw iedliw y podział docho­
dów i zysków  w pracy, zadow ole­
ni i niezależni gospodarczo, a zdro­
wi i tędzy m oralnie.

Stron. Nar. zaznaczyło B rześ­
ciem i B crczą hart. moc nieugiętą i 
wolę sw ych członków  i działaczów , 
w ykazując siłę, bezinteresow ność i 
ofiarność w szystkich narodow ców  
dla dobra narodu polskiego, a chcąc 
te w artości we w szystkich  pozosta­
łych Polakach znaleźć i utw ierdzić 
—■ prow adzi Naród Polski do zw y ­
cięstw a.

K o n k u r s  w e r b u n k o w y
„Polski N arodow ej11 rozsprzedaje  się już wiele egzem plarzy! — 

P rzystępujem y do pow iększenia liczby sta łych  abonentów .
W zyw am y do rozpoczęcia akcji w erbunkow ej prenum eratorów  

„Polsce N arodow ej11, w której w szyscy  członkow ie S tr. Nar. oraz czy­
telnicy pisma powinni w ziąć udział.

Zadanie: Każdy w erbuje abonentów kwartalnych — po zł 1,20. 
T rzeba zdobyć 10 000 stałych kwartalnych abonentów po zł 1,20.

Kto w prow adzi abonenta 10 000 — otrzym a 100 zł gotówką.
Kto w prow adzi abonentów  10 001 i 10 002 — otrzym a po zł 50,— 

gotówką.
Kto w prow adzi abonentów  10 003— 10 012 otrzym a po zł 10,— 

gotówką.
Kto zgłosi abonentów  10 013— 10 032 — otrzym a po zł 5,—.
Od dnia 19 października 1936 r. abonentów  kw artalnych  w płaca­

jących na przekaz rozrachunkow y „Polski N arodow ej11 Poznań I ka r­
to teka nr 118 — zł 1,20 +  0,05 t. j. razem  zł 1,25 wpisuje się na listę 
konkursow ą kolejno podług w pływ ów .

Kontrolę konkursu p row adzą: dr. Tadeusz W róbel, radca M. Bu­
kow ski oraz m ajor J. Kiedrowski.

Obowiązkiem każdego członka S. N. jest wziąć udział w kon­
kursie.

Każdy grosz złożony na cele
Stronnlctom turodasmo przybliża Cie do Polski Narodowe]

0  K anadzie  t łu k a  szyby
Po 'raz  drugi w  bieżącym  tygo­

dniu policja kanadyjska w ezw ana zo 
sta ła  do rozproszenia m anifestantów  
francusko - kanadyjskich, k tórzy 
tłukli szyby w  sklepach żydow ­
skich. W  obu w ypadach rozruchy 
te nastąpiły  po wiecach, na których 
m ów cy protestow ali p rzeciw  w y­
zyskiw aniu kanadyjskich F rancu­
zów przez żydow skich i angielskich 
finansistów  i przem ysłow ców . A- 
rcsztow ano 500 osób.

Aresztowanie studenta 
w Lwowie

Policja a resz tow ała  we Lw ow ie 
studenta m edycyny, C zesław a Roj­
ka, pod zarzutem  w ybicia szyb pod­
czas zajść antyżydow skich podczas 
dem onstracji ulicznej po w iecu „Le­
gionu M łodych11.

A resztow anem u zarzuca się ró ­
wnież urządzenie napadu 29 m aja 
br. na Salom ona Rosenm an, k tóry  
w skutek pobicia zm arł.

Zfljfcm an tyżydow sk ie
Na jarm arku, k tó ry  odbyw ał się 

w  Zam brow ie, doszło do zajść an­
tyżydow skich. W yw rócono kilka 
straganów  żydow skich, powybijano 
szyby w  żydow skich sklepach i 
m ieszkaniach i pobito kilku żydów , 
m iejscow ych kupców. W  czasie li­
kwidacji zajść, został ranny w  gło­
wę st. post. Babeeki. C ałkow ity  po­
rządek przyw róciła  dopiero policja 
p rzyby ła  z Łomży.

Proces o zajścia 
w Ciechanowcu

Na w torek  dn. 3 listopada w y ­
znaczono w sądzie grodzkim  w Cie­
chanow cu pow. łom żyńskiego pro­
ces o zajścia w  tern m iasteczku, k tó ­
re  m iały miejsce w czerw cu  rb. Na 
ław ie oskarżonych zasiadły  4 oso­
by z m iejscow ym  rzeźnikiem  Ba- 
churzew skim  na czele pod zarzutem  
w ybijania szyb i dem olowania u- 
rządzeń sklepów żydow skich w Cie 
chanoweu, jak rów nież pobicia kil­
ku przechodniów.

Sóańsfi
z  n a s  si% ś m ie je

Nie m iało sensu tw orzenie z 
G dańska W olnego M iasta. Zaw dzię­
czam y to w pływ om  niemieckim i 
żydow skim  na kongresie w ersal­
skim. k tóre spraw iły , że Loyd Geor 
ge stał sie szerm ierzem  sp raw y  nie- 
łączenia G dańska z Polską i p rze­
prow adzi! koncepcje W olnego Mia­
sta  w brew  oczyw istym  dowodom  
D m owskiego przeci w staw iającego 
się tej koncepcji.

P raw n a  wiec sytuacja G dańska 
'z o s ta ła  załatw iona w sposób mgli­
sty, nie zdecydow any, sp raw y 
gdańskie należały trochę do Polski, 
trochę do Ligi N arodów, a i on sam 
miał nieco samodzielności. P ro fe­
sorow ie p raw a m iędzynarodow ego 
rozm yślali i ustalali komu i w jaki 
sposób to nieszczęsne W olne Mia­
sto podlega, które nie jest państew ­

kiem, ale też i nie jest częścią P o l­
ski.

Tym czasem  życie w  Gdańsku 
dalej się toczyło, a G dańszczanie 
ciągle byli podzieleni na Polaków  i 
Niemców, no i, jak zw ykłe, trochę 
takich, k tórym  w szystko jedno.

Cóż więc czyn ić?  Czy prow a­
dzić na terenie samego W . M iasta 
i przed Ligą Narodów spór p raw ­
ny, czy też podjąć w alkę z żyw io­
łem niemieckim o rząd dusz w 
Gdańsku, o to czy  ma on mieć pol­
ski. czy  niemiecki c h a rak te r?

Nacjonalizm polski opow iada się 
za w ydarciem  tego naszego m ia­
sta  ze szponów niemieckich. T ym ­
czasem. jeśli chodzi o naszą oficjal­
na politykę, szliśm y i idziemy na 
pertrak tacje  praw ne, w ysy ła  się 
noty i przyjm uje się oświadczenia,

Komisarz Ligi interweniuje, a Se­
nat gdański protestuje, a w m iędzy­
czasie żyw ioł niemiecki zdobywa' 
coraz  to nowe pozycje gospodar­
cze, polityczne, kulturalne i dziś:

GDAŃSK SIĘ Z NAS ŚMIEJE.
M y praw nie, a oni bezpraw nie, 

m y notami dyplom atycznym i, a oni 
bojówkami hitlerow skim i, my m a­
m y niby w spadku po Lidze Naro­
dów w szelkie p raw a nadzorcze w 
stosunku do W olnego M iasta, a oni 
rnoga pewnego dnia ustanow ić g a r­
nizon niemiecki w  Gdańsku i w te­
dy m y nie będziem y mogli go usu­
nąć. bo to znaczyłoby, że zaczyna­
m y wojnę z wojskiem  niemieckim, 
z Niemcami.

D obrze jest, jeśli stosunki mię­
dzyludzkie praw o reguluje, w spół­
życie się przez to ułatw ia, ale jeśli 
to p raw o  w założeniu swoim  m a 
błąd, bo przecież jak m ożna robić 
z G dańska rzecz do nikogo nie na­
leżącą skoro aż dw a państw a po 
niego ręce w yciągają, to jest ubie­
ranie w  formę p raw ną sytuacji nie­
norm alnej, więc do regulow ania

przez praw o zupełnie się nie nad a­
jącej. .

No i m am y dziś skutki tego. żeś­
m y poszli drogą „w ykorzystyw ania  
naszych upraw nień11 w Gdańsku, że 
prezydent senatu gdańskiego ob ­
wieszcza, że chw ila pow rotu  Gdań­
ska do R zeszy staje się z każdym  
dniem coraz bardziej aktualna (mo­
w a w Ełganow ie).

P rzyznajcie sami, czy nie w ole­
libyście, żeby prezes Zw iązku P o ­
laków  w  Gdańsku mógł powiedzieć 
„Gdańsk już jest polski11! Ale na 
to trzeba polityki, k tó raby  um iała 
gdy p raw o zawodzi, chw ycić  się 
wszelkich środków  do spolszczenia 
Gdańska, przyw rócenia  go znów 
m acierzy.

Tylko, że w tenczas ryzykow a­
łoby się za targ  z Niemcami, a są 
tacy, k tó rzy  sie tego okropnie bo­
ją.

Obóz N arodow y potrafi sprow a­
dzić spraw ę gdańską na w łaściw e 
tory, bo ani się nie da zw ieść sub­
telnościom  praw nym , ani też nie 
będzie się bał Niemców.

Zdz.

JEDNAJ PRENUMERATORÓW „POLSCE NARODOWEJ"



P r a c a  n a  w s i
Ruch narodow y uw aża lud w iej­

ski za czynnik sam odzielny i za 
źródło siły Narodu Polskiego. S to­
sunek S tronn ictw a N arodow ego do 
chłopa nie m a wiec charak te ru  pa­
tronow ania, ale traktuje chłopa ja­
ko czynnik rów norzędny w stosun­
ku do innych w ars tw  społecznych. 
P ra ca  przeto Stron. Nar. nie jest 
p racą  nad ludem, ale z ludem. Na­
rodow ą pracę polityczną na  wsi da 
się jednak w tedy  poprow adzić do­
brze, jeżeli udział w  niej w ezm ą 
w yrobieni m iejscowi włościanie. Dą 
żenie-m wiec naszym  musi być 
p rzygotw anie  do tego odpowied­
nich przodow ników , czy kierow ni­
ków  - chłopów.

9  ile to jest m ożliwe, przed za­
łożeniem  Koła S. N. we wsi pow in­
no sie p rzygotow ać jednego lub 
dw uch ludzi w  danej m iejscowości, 
k tó rzy b y  byli przygotow ani do kie­
row ania jego pracam i na miejscu. 
Ten sposób jest lepszy o tyle, iż 
zabezpiecza on stałe funkcjonow a­
nie Koła S. N.

Nie zaw sze jest to jednak możli­
w e i bardzo częste  są w ypadki, kie­
d y  Koło organizuje sie bez poprze­
dniego w yszukania  kierow ników . 
W tedy  należy z członków  zorgani­
zow anego Koła w yszukiw ać ludzi, 
k tó rzy b y  na kursach lub pogadan­
kach zostali przygotow ani do pro­
w adzenia akcji kierow niczej.

Koło zorganizow ane powinno 
zb ierać się przynajm niej raz  na 
miesiąc- N'a ogólnych zebranich Ko­
ła, oprócz refera tów  ogólnych, po­
w inny być rozw ażane zagadnienia 
m iejscow e, szczególnie interesujące 
członków .

Najlepszą podstaw ą działalności 
Koła S. N. jest w łasny  lokal, k tó ry  
m a służyć -nie tylko na zebrania 
m niejsze i posiedzenia k ierow nictw a 
ale powinien być świetlicą.

Św ietlica m a być m iejscem  ze­
brań tow arzyskich , w  niej pow inny 
znajdow ać się pism a narodow e jak: 
„Tygodnik Polityczny W arszaw ­
skiego Dziennika N arodow ego", 
„W arszaw ski Dziennik N arodow y", 
„polska N arodow a" i in.

W  św ietlicy, zw łaszcza w  zi­
mie, powinno się odbyw ać odczy­
tyw anie głośne najw ażniejszych a r­
tyku łów  politycznych z pism -naro­

dow ych. Także w  św ietlicy pow i­
nien ćw iczyć się chór Koła Śtron. 
Nar. o ile dane Koło go posiada. 
Św ietlica, najlepiej by  było, gdyby 
znajdow ała się w  p ryw atnym  do­
mu, ale jeżeli to jest niemożliwe, to 
trzeba ją umieścić albo w  Dom u Lu­
dowym , albo w  Domu parafialnym . 
W ażną jest rzeczą dla stw orzenia 
poczucia solidarności i zw iązania ze 
sobą ściślej ludzi urządzanie w spól­

nych w ycieczek do miejsc histo­
rycznych. znajdujących się w bliż­
szej okolicy lub w ycieczek poprostu 
tow arzyskich.

W ynikiem  tego będzie nastrój 
sp rzy ja jący  owocnej działalności, 
k tó ra  zespoli w ieś polską, z na tu ry  
rzeczy narodow ą, jak najm ocniej­
szym i w ęzłam i ze S tronnictw em  
N arodow ym , w alczącym  o W ielką, 
bogatą i spraw iedliw ą Polskę.

Gawęda...
dało wy sentymentalizm
T rzydzieśc i lat temu, s tw ierdził 

D m ow ski („M yśli nowoczesnego  
P olaka11), że „nasza m oralność na­
rodowa, p rzy  p ew n ym  ja łow ym  
sen tym en ta lizm ie, d ziś polega prze­
w ażnie na braku zu p e łn ym  czynnej 
m iłości o jczyzny , a poglądy poli­
tyczne naszego oświeconego ogółu, 
tem  są n iezw ykłe , tern się różnią  
od p o lityk i innych  narodów, że 
brak im  podstaw y w sze lk ie j zdro­
w ej p o lityk i, m ianow icie  — naro­
dowego in s ty n k tu  sam ozachowaw­
czego. J e s te śm y  narodem  z w yp a ­
czonym  sposobem m yślen ia“.

D użo lat up łynęło  od chwili, 
g d y  Polacy usłysze li te gorzkie sło­
w a praw dy. D użo zm ieniło  się w  
świecie i w  Polsce. M am y w łasne  
państw o, jes teśm y  (podobno) pana­
m i na w łasne j ziem i, ale . . .  A le  
bardzo mał-o zm ien ił się naogól sto­
sunek do spraw  narodu. M odne  
dziś i nieraz dobrze popłacające  
„w ychow anie państw ow e“ m a od 
najm łodszych  lat uczyć  p rzyw iąza ­
nia do sw ojego państw a, m a w poić  
pa tr jo tyzm  — dziw ne jednak  w y ­
w iera sku tk i. Oto „wychowanko- 
w ie“ różnych zw iązków  pracy dla 
państw a  sta ją  się kom unistam i, in -

Największym sprzymierzeńcem ko­
munizmu jest

b i e r n o ś ć
Polaków i brak świadomości, czym ( 

jest bolszewizm !

ni pracę tę p o jm u ją  jako  dobrze  
pła tną  posadę.

S k u tk i  p rzykre , ale nie dziw ią  
one człowieka, k tó ry  um ie patrzeć- 
Bolesne to — praw da  — czy jednak  
starsze pokolenie i jego p a trio tyzm  
przedstaw ia  się lep ie j?

D aw niej nieraz za spełnienie o- 
bow iązku narodowego uważano u .  
rządzenie jednego czy w ięcej ob­
chodów. D ziś rów nież urządza się 
obchody ty lko  da ty  ich są inne, jest 
ich więce j i głośno się o nich m ó­
wi. U czestn ik  tak ie j uroczystości 
nasłucha się w ielu  p rzy jem n ych  
słóto, które po w in n y  podnieść go 
do nieba z zachw ytu , że w  „takich“ 
czasach ży je , że w id zi taką w iel­
kość i chwałę. T y lko  ten  sam  czło­
w iek  czyta  rów nież gazety  i bardzo 
bardzo często zna jdu je  tam  w iado­
mości, które go co n a jm n ie j zasta­
nowią. T a cyśm y  w ielcy, potężni, 
zaprzy ja źn ien i z  N iem cam i, a na­
szych  rodaków  N iem cy  poniew ie­
rają bez żadnej obaw y i tustydu. 
N a si sąsiedzi z  zachodu liczą się z 
nam i, „dbają o naszą p rzy ja żń “ i... 
prow adzą w  naszym  w łasnym  kra­
ju  robotę germ anizacyjną! A  m y  
nic! W  naszym  państw ie  N iem cy  
rzucają nam  pogróżki, a m y , żeby  
nie słyszeć tego, nie rozum ieć, u- 
rządzam y obchody uroczyste, na  
których  m ów im y sobie głośno róż­
ne p rzy jem n e  rzeczy i to nam  w y ­
starcza.

C zy je s t na świecie drugi taki 
naród?

Rozrywki umysłowe
W  siódm ym  num erze „Polski 

N arodow ej" rozpoczęliśm y sta ły  
dział rozryw ek  um ysłow ych, w  któ 
rym  będziem y daw ali rozm aite ro ­
d za je  tychże.

O głaszam y w zw iązku z tym  
konkurs, k tó ry  będzie polegał na

nadesłaniu trafnych rozw iązań za ­
m ieszczonych logogryfów , szarad  i 
krzyżów ek, kolejno w 8 następują­
cych po sobie num erach pisma.

P renum erato rzy  „Polski Narodo­
wej". m ają w  ten sposób m ożność 
zdobycia pożytecznych dla każde­

go -narodowca nagród. Dla zw ycięz­
ców  I-go konkursu zostanie p rze­
znaczonych 10 nagród, k tóre p rzy ­
znane będą drogą losow ania.

Rozw iązania należy  przesłać naj­
później w  tydzień po um ieszczeniu 
ostatniej łam igłówki.

III. Krzyżówka

uł. E m  - Z et

Znaczenie w yrazów :
Poziomo: b moc, 2. pienią®; »ta- 

noip-oflski, 5. -pora noku, 7. litera grec­
ka, 9. metail, 11. piarrwiazy l-oitniik, 13. 
mai rzędzie rdlinilka, 16. za w  jęz. martw. 
19. oikrizyiic .woźnicy ws-p., 20. 'dola, 22. 
rzeka w Rosji, 23. wyspa w jęz. franc.,

24. 'zaimek, 25, posiada, 28. n a ta rc ie , 
n ap ad 1, 29. im ię  żeńskie, 30. p tak , 31. 
sk a la  podw odna, 32. term in, w m uzy­
ce, 33. tw ierdzenie , 34. ladirojowisk-o w 
Polsce iwsp.

Pionowo: 1- głów ne m iasto , 2.
wódlz Obozu N ar., 3. p tak , 4. znajdziesz

W  sżkole, 6 . n au k a  szkolna, 8. ezęść 
św iata , 10. u b ió r  służącego, '12. pioiw- 
sitainie, 14. s to lic a  p a ń s tw a  europ., 15. 
m ia s ta  wi H iszpan ii, sław ne z dat. -walk, 
16. po e ta  polski, 17. rzek a  w jęz. dba., 
18. w ąż, 21. przeczenie, 26. znak  ehem. 
żelaza, 27. pożegnanie.

BYDGOSZCZ

Dnia 6 listopada odbędzie się ze­
branie koła I w  sekretariacie  S tr. 
Nar. p rzy  ul. Dr. Em. W arm ińskie­
go 17. Obecność kol. obow iązko­
wa.

Dnia 9 listopada odbędzie się 
zebranie koła II w  sekretariacie 
S tr. Nar. p rzy  ul. Dr. Em. W arm iń­
skiego 17. Obecność kol. obow iąz­
kowa.

Dnia 10 listopada odbędzie się 
zebranie koła III w sali P a tze ra  
p rzy  ul. Św . Trójcy.

Dnia 13 listopada odbędzie się 
zebranie koła V w  restauracji F e­
renca  p rzy  ul. Br. P ierackiego.

Dnia 17 listopada odbędzie się 
zebranie Sekcji M łodych Str. Nar. 
w  sekretariacie.

Dnia 19 listopada odbędzie się 
zebranie koła żeńskiego w  sekre­
tariacie.

[ SIERAKÓW

ZEBRANIE PUBLICZNE S. N.
D nia  18 paźd z ie rn ik a  1936 r. odbyło 

się  w 'S ierakow ie (po w ia t M iędzy- 
oh-odzki) m an ifestacy jn e  pub liczne ze­
b ra n ie  -S tronnictw a N arodow ego iz u- 
działem  p re leg en ta  :z Poznan ia , Z ebra­
n ie  zag a ił kol. D yniew icz, udzie la jąc  
głdsiu następ n ie  koi. preleg. z P o zn a­
n ia . Kol. preleg . doskonałym  przem ó­
w ieniem  p o rw ał za sobą dusze i  se rca  
słuchaczy. ,

W śród  en tuzjazm u odczytano i 
p rzy ję to  rezolucję i ok rzykam i n a  
cześć W ielk ie j P o lsk i i J e j  wodza, 
R o m an a  Dmiowisikicgo, zakończono pod­
niosłe zebranie.

Odpowiedzi Redakcji
Kol. Zofia B. Gołańcz:

Za p rzesłane  atrtylktuły dziękujem y. 
S ko rzy stam y  w  n astęp n y ch  num erach . 
P ro s im y  o  diałlsize, fcrótisize, om aw iające  
k o n k re tn e  sp raw y  a  w  szczególności 
spostrzeżen ia  i u w ag i z  te ren u . P isać  
n a leży  p o  jedinej s tro n ie  ark u sza .

Kol. Józef K. Sapo wice:
N ie sko rzystam y . T em at potrustoony 

jpinzeiz kolegę 'om ów iliśm y j:uż w  „Pol- 
Isce N arodow ej". P ro sim y  o  datsizą 
w spółpracę.

TRYKOTY - RĘ KA WIC Z KI 

POŃCZOCHY - BIELIZNA

NAJWIĘKSZY WYBÓR! 
N A J N I Ż S Z E  CENY!

M M M M !
■— — mmiii i  iiiiiiiigjattuMBiiiMMH

^ ^ M E B L E  ..... .
zakup sprzedaż komis zamiana
Dom Okazyjnego Kupna

wł. Ł. Janiak
POZNAŃ, Św iętosław ska 10, te l 17-29

d a w n ie j  J e z u i c k a

Kapelusze Koszule K raw aty
Wielki w y b ó r  po  znanych  

n i s k i c h  c e n a c h  
p o l e c a  f i r m a

„Krawaty" W. STECHOW
P O Z N A Ń  ul. Szkolna 12
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Komunistyczna rzeczywistość
Na VII kongresie m iędzynarodów ki 
kom unistycznej rzucił D ym itrow  
hasło jedności działania a pow tórzy  
ło je za nim 76 m ów ców  św iata.

Ruch kom unistyczny to nie m a 
być ruch robotniczy czy ludowy, 
tylko m a być ruchem  pow szechnym  
docierającym  w szędzie, p rzybierają  
cym  w szelkie postaci i maski. Jed ­
ność jego m a się przejaw ić w  zdo­
byw aniu  w szelkich czynników  dla 
propagandy kom unistycznej i p rze­
de w szystkim  we w spólnym  c e lu : w 
w alce o chleb, pokój i wolność.

T rzy  pociągające i piękne h a ­
sła  n a  szyldzie propagandy kom u­
nistycznej, k tó ra  m a objąć cały  
św iat i rzucić go do stóp czerw o­
nym  władcom .

Zapow iadają kom uniści w alkę o 
chleb, a tym czasem  w  państw ie, 
k tóre „uszczęśliwili" swoimi rzą d a ­
mi, w  jednym  tylko roku 1933/34 
zginęło 4 m iliony ludzi z głodu. Na 
chleb człow iek musi zarobić w  So­
w ietach panuje bezrobocie gorsze, 
niż w  innych krajach , bo jak ina­
czej tłum aczyć sobie ośw iadczenie 
kom isarza ludowego w  r. 1927, kie­
dy  -u nas bezrobocie było znikome, 
„ilość robotników  pracujących w  
przedsięb iorstw ach  w zrasta  każde­
go roku, ale ilość bezrobotnych 
w zrasta  jeszcze szybciej". B ezro­
botnych m iały  S ow iety  już 9 lat te ­
mu więcej niż .pracujących robotni­
ków . nie licząc „poszukujących pra 
cy “, k tó rzy  w obec „braku kwalifi- 
kacy j"  nie m ają p raw a  ani do re je­
stracji, ani do pobierania zasiłków.

Jakie są zarobki i co  za nie m o­
żna kupić, zd radza od czasu do 
czasu p rasa  sow iecka. Jakie są w y ­
roby , dowodzi fakt rozlecenia się 
praw ie w szystkich  k rzese ł (dostar­
czonych przez kooperatyw ę sow ie­
cką) już w  czasie pierw szego posie­
dzenia zarządu. A jak przyjem nie 
jest kupow ać, opow iada w ojskow y, 
k tó ry  trz y  dni m usiał stracić, aby  
nabyć obuw ie, — ciekaw e tylko, 
cz y  choć na  trz y  dni mu ono w y ­
starczy . S ta ła  zw yżka  cen i skan­
daliczny w prost b rak  tow arów  na 
rynku  to stałe w  „raju bolszew ic­

kim " zjaw iska, na k tóre p rasa  so­
w iecka raz  po raz zw raca  uwagę.

T ak  w ygląda  w alka o chleb —- 
a do pokoju idą kom uniści przez 
Krew i pożogę. P ięk n y  pokój za­
częli zaprow adzać w  Hiszpanii, — 
niech nam  ten jasny  przykład  w y ­
starczy . A przecie to tylko miał być 
w stęp, jakby w yglądała  w łaściw a 
rew olucja św ia tow a?

Ci, k tó rzy  zamienili obyw ateli 
swojego państw a w bydło robocze, 
p rześladow ane i głodzone, szerm u­
ją słow em  wolność. W  jej imię za­
pow iadają walkę. Jest to słow o 
tylko na eksport, bo w  sow ieckich 
obozach koncentracyjnych  p rzeby­
w a dziś 7 m ilionów osób, skaza­
nych na roboty  przym usow e. Co lata 
na osław ione w yspy  sołow ieckie 
przechodzi przez N ow osybirsk 50—

60 tysięcy  ludzi. Budow a kanału 
do M orza Białego, „cudu techniki" 
i w ielkiego atutu propagandow ego, 
pochłonęła 300 tysięcy  ofiar. W ię­
zienia sowieckie są przepełnione, o 
pom ocy lekarskiej a przynajm niej 
dostatecznym  odżyw ianiu m ow y 
nie m a, za to fizyczne i m oralne 
to rtu ry , m asow e egzekucje przypo­
m inają stale „raj wolności". Nieda­
w ny  proces „trockistów " mógł też 
dać do m yślenia — ale na to pro­
paganda kom unistyczna nie pozw a­
la. Zalew a potokiem  pięknie brzm ią 
cyeh słów , w zniosłych haseł, byle 
dojść do sw ego celu. Kiedy zaś 
tłum  spełni sw oją rolę, zburzy  do­
tychczasow y  ustrój, da w ładzę ko­
munie, w  nagrodę dostanie: głód,
prześladow anie i ucisk.

Z kolejowej łączki
Spraw a odm ówienia 28 pocią­

gów S tronnictw a N arodow ego na 
zjazd okręgow y do Poznania, jest 
dobrze w szystkim  znana. Kolej 
wspaniałom yślnie odrzuciła w ów ­
czas m ożność zarobienia kilkudzie­
sięciu tys. zł, k tóre chcieli zapłacić 
obyw atele polscy, p łacący  może na­
w et lepiej od innych podatki, p ra ­
gnący w ziąć udział w  obchodzie 
„Cudu nad  W isłą", k tóry  miał 
św iadczyć o gotow ości do walki z 
szerzącą  się w  Polsce komuną.

Ta niekupie-cka w spaniałom yśl­
ność stoi w  dziwnej niezgodzie z 
pew nym , nie wiem y, c z y  zw ycza­

jem.
A dm inistracja „Polski Narodo­

w ej" w ysła ła  przed kilku tygodnia­
mi paczkę gazet do W łocław ka. P o ­
niew aż jednak ad resa t p rzebyw ał 
w  areszcie, paczka ta nie została 
odebraną. Na zapytanie stacji kole­
jowej, co z nią zrobić, Adm inistra­
cja dała odpow iedź: „zniszczyć".

Ku wielkiemu zdziwieniu o trzy ­
m ała „Polska N arodow a" 26. 10. 
36 r. -nakaz zapłacenia 2,35 zł za 
uskutecznienie sprzedaży  w brew  jej 
woli.

C zyżby ta sprzedaż nastąp iła  w 
celu zarobienia tej k w o ty ?

Uniewinnienie narodowca
W  raw ickim  sądzie grodzkim  od­

by ła  się rozp raw a k arn a  przeciw ko 
referen tow i S tronnictw a N arodo­
w ego Janow i Lem biczowi z P ozna­
nia, k tórego oskarżono z art. 170 
k. k. Rzekom ego przestępstw a m iał 
się oskarżony dopuścić na kursie re-

I HUMOR P0L1T9CZH9
Żydowskie ży czen ie . . .

P ew ien  żyd  niem iecki, k tó ry  d*>- 
I pi ero co p rzy b y ł clo P a le s ty n y , zw ie­
dza nzecizy g-odine w idzenia, w Tel-Avi- 

I wie, a m iędzy inn y m i rów nież  port..
— A więc, .ialk się p an u  podoba 

| nasz  pottlt?.
— Daslkotnale! O by Hamibuirg i B re- 

I m a  .talk .w yglądały -za oroik, o m ocny 
1 Boże!

. . .  Wiadlomuo-, że poirt w T e l-A y iw  
j sk ład a  się  iz jednego pom ostu, wybie- 
| ga jącego  w m o rze . . .

Najpopularniejsza dekoracja.
(Ze zbioru fraszek polskich 

K- Gałczyńskiego.)
„Nową odiznakę w ym y ślił k ie ro w ­

n ik  B. Śnnierdziełm a,
A Gromiowiski -.wykonał projekt:
W .wieńcu z w aw rzynu  pudełko  » w a 

zeliną,
A  u  d o łu  podipiJs.: „ Ja  isię boję“.
Je ś li odznakę tę  o trzym ają  w- P o l­

sce -w-sizyiŁ-cy, Ikitónzy na n ią  zasłużyli,, 
to  stan ie  s ię  -ona inajpofpulatrniejiSBą. u  
n as  dekoracją .

feren tów  S. N. w  R aw iczu w m ar­
cu br. P o  przesłuchaniu św iadków  
uwolnił sąd oskarżonego od w iny i 
kary , nakładając koszty  postępow a­
nia na  skarb  państw a. Oskarżonego 
bronił adw . Pollak z Raw icza.

Żydzi w cyfrach
Pismo „L 'A ube‘‘ podaje c iekaw e  

dane sta tystyczne, dotyczące ilości 
żydów  na świecie, zaczerpnięte z 
ostatnich prac dy rek to ra  biura s ta ­
tystycznego dla studiow ania zag a ­
dnień żydow skich, dr. Linfield‘a- 
Podług tych danych ogólna liczba 
żydów  na świecie w ynosi dziś 15 
milionów, z czego 11 milionów za­
mieszkuje Europę. 3 i pół miliona 
Am erykę, 500 tysięcy  Azję a re sz ta  
Afrykę- W  Europie przeszło 8 i pół 
m iliona żydów  zam ieszkuje Rosję, 
Ukrainę, Polskę, Litw ę, Łotw ę, Cze 
chosłow ację, W ęgry , Rumunię. — 
Francja posiada mniej w ięcej około  
150 000 żydów .

Z m iast najbardziej zażydzonych 
na świecie w  p ierw szym  rzędzie 
należy w ym ienić New York, następ­
nie W arszaw ę (319 000), W iedeń 
(300 000), Chicago (250 000). Fila­
delfie (175 000). P rzed  dojściem do 
w ładzy  H itlera, Berlin posiadał 
120 000 m ieszkańców  — żydów . J e ­
szcze jedno m iasto posiada ogrom ­
ną liczbę Izraelitów  (90 000). Je s t 
niem m iasto  greckie Saloniki,

Zbudź się, sumienie!
Napoleon Mały

T łum aczyła i opracow ała Z ofia Gołębiowska9)
Ale w y  — ezem że jesteście w y 

w szyscy , co zrzucacie z siebie od­
pow iedzialność za losy R zeczypo­
spolitej na  pana B onapartego?

Panie B onaparte, pan jesteś m o­
że jedynym  człow iekiem  na -kuli 
ziemskiej, k tó ry  nie m a poczucia 
zła i dobra. To panu daje p rzew agę 
-nad w szystkim i. S tąd  płynie pana 
zw odnicza potęga. Zbrodnia usiłuje 
oszukać historię — m ów i: Jestem
sukces! H istoria odpow ie: Nie! ty  
jesteś zbrodnią!

N aw et najbliższe twoje o tocze­
nie -cię sądzi, m yśli to samo, -co in­
ni m ów ią głośno, co ja w ołam  i pi­
szę — ale jesteś w szechm ocny, 
w ięc ci się kłaniają nisko i służal­
czo. — Kupujesz sobie ludzi i ręce! . 
— Sum ienia nie kupisz!

Twoi zw olennicy m ówią, że ty 
jesteś po trzebny! Nie, nie m a po­
trzebnych zb ro d n ia rzy ! Zbrodnia 
nigdy nie jest dobrą, ani godną u- 
znania! Narodu nie m ożna ocalić i 
prow adzić w  lepszą przyszłość 
przez łam anie P raw a , Konstytucji i 
gw ałt! Nigdy dobro nie m oże mieć 
z ła jako podkład m oralny. Nigdy 
praw o i zbrodnia nie idą jedną dro­
gą! Kiedy zdarza  się, że chw ilow o 
zbrodnia triumfuje nad P raw em  — 
ludzkość d rży  w  posadach!

Od chwili k rw aw ego  zam achu 
stanu w idzim y orgię w ładzy : k rzy ­
w oprzysięstw o, rabunek skarbu 
P aństw a, wojnę z w szystkim i prze­
ciwnikam i, przenoszenia służbow e, 
deportacje, szarże policji, szalejącą 
cenzurę, s-ołdateskę zam iast armii,

negacje Narodu, obniżenie prestigehi 
Francji, P arlam en t zm uszony do 
m ilczenia, p rasę  tero ryzow aną, gi­
lotynę polityczną, w olność chw y­
coną za gardło, pogw ałcenie P ra ­
w a, suw erenność szabli, m order­
stw a, nocne napady  i czający się 
w szędzie — podstęp!

P an  B onaparte, nie przebierając 
w  środkach, usiłuje zohydzić w  o- 
czach społeczeństw a Parlam ent, bo 
mu jest niew ygodnie, że z trybuny  
padają słow a ostrej k ry tyk i, słow a, 
potępiające jego system  i m etody. 
Szykanuje posłów , zaw iesza posie­
dzenia, w brew  Konstytucji zam yka 
usta posłom!

P arlam en taryzm  — to gw aran ­
cja obyw ateli, w olność dyskusji, 
w olność p rasy , w olność indyw i­
dualna, kontrola podatków , kontro­
la dochodów i w ydatków , pewność, 
co się dzieje w  skarbie państw a, 
praw o, że każdy obyw atel wie. na 
co idą pieniądze państw ow e, pew ­
ność k redy tu , w olność i n iezależ­
ność sumienia, bezpieczeństw o jed­
nostki, godność Narodu, najżyw ot­

niejsze jego siły, inicjatyw a publi­
czna i p ryw atna! — I w szystko  to 
usiłuje zniszczyć i przekreślić  pan 
B onaparte, a pom aga mu w  tym  
zgraja jego .zauszników !

Zam iast tych  w szystk ich  w a r­
tości chcą narzucić Narodowi 
w szechw ładzę pana B onapartego i 
jego dziki kult! Dziś m nóstw o za­
ślepionych pa trzy , -nic nie w idząc! 
przesłonił im w szystko  pan B ona­
parte! Parlam ent m a zakneblow ane 
u s ta !

Bądźcie dumni, F rancuzi! w y  
dziś już nic -nie m ożecie, tylko te-n 
człow iek w szystko m oże! Cóż w y  
dzisiaj słyszycie w śród  tej głuchej 
nocy, k tó ra  rozpostarła  się nad  c a ­
łym  k ra jem ?  Św ist bata, dźw ięk o- 
stróg  i pobrzękiw anie szablą!

P an  B onaparte może cisnąć nam 
w tw arz , że g łosow ały  za nim  m i­
liony, że m iliony dały  mu sankcję 
na w szystk ie jego czyny. Lecz w  
jakich w arunkach odbyw ały  się w y  
b o ry ?

(C. d. n.)

Prenum erata p ocz to w a :
m iesięczn ie  gr. 40, kw arta ln ie  zł. 1,20, pó łroczne zł 2,40,. 
ro czn ie  zł. 4,80. W raz ie  wypadków spow odow anych siłą 
wyższą, w ydawnictw o n ie  odpow iada za d o sta rczen ie  
pism a, a abonenci n ie  m ają  prawa dom agać s ię  n iedo- 
sta rczonych  num erów , lub odszkodow ania.

Adres Redakcji 1 Administracji 
Poznaft, Sw. Marcin 15 m. 14 -  telefon 19-49.

Konto P . K. O. Poznań  211 424. Nr. karto teki po­
cztow ej P o zn ań  1.118. N adesłanych  rękopisów  nie zw raca 
s ię . R edakcja  u d z ie la  odpow iedzi na  łam ach  pism a. 
R edak to r przyjm uje codzień  z w yjątkiem  n iedzie l i św iąt 
od  godz 11 — 13.

Ogłoszenia na s tro n ie  4 łam ow ej 20 groszy od 1 ła ­
mowego m ilim etra . O głoszen ia  skom plikow ane oraz z z a ­
strzeżen iem  m iejsca  20%  drożej. Drobne ogłoszen ia  (naj­
wyżej 50 słów, w tern 7 nagłów kow ych): słow o nągłów kow e 
15 gr., każde d a lsze  słowo 10 gr. D la p o szu k u jąch  pracy 
bezrob. narodow ców : słowo nag ł. 10 gr., k ażd e  d a lsze  5 gr. 
O głoszenia do num eru  przyjm uje s ię  do w torku godz. 10.
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